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SF canym ze stale powtarzajacych sie obja- 
wow naszego zycia spolecznego sa, ciagle za- 
wody, ktére nas spotykaja w kazdej publicz- 
nej sprawie, zawody, wynikające z nieswia- 
domości sił własnych i fałszywej oceny zna- 
czenia pewnych idej, ludzi, instytucyj, całych 
klas społecznych. Zawodem takim jest też i 
sprawa pomnika dla Mickiewicza. 

Skoro myśl ta wyszła ze zgromadzeń kra- 
kowskich studentów i dostała się do dzien- 
nikarstwa, mało chyba było ludzi wątpiących 
o możliwości jej urzeczywistnienia, owszem, 
pewnem się zdawało, że znajdą się pienią- 
dze, komitet i nasi rzeźbiarze; o tych ostat- 
nich zresztą myślano najmniej. Z tego wszyst- 
kiego jedne tylko pieniądze nie zawiodły. 

Społeczeństwo zapłaciło gotówką odsetki 


„od długu, zaciągniętego u poety. Sto tysięcy 


guldenów, wydanych na dzieło sztuki, jest 


| za waryata; 


| wy pisało, 


ani. w społeczeństwie, ani w jego kierowni- 
kach, ani w jego mężach zaufania. 

Gdyby kto zaproponował temu społeczeń- 
stwu kupienie za sto tysięcy guldenów arcy- 
dzieła arcydzieł rzeźby, napewnoby uchodził 


to samo jednak społeczeństwo, 
pod wpływem celu ubocznego, bez żadńego 
wahania złożyło ogromną sumę na zakup 
rzeźbiarskiego dzieła, nikomu nieznanego i 
niewiadomego. 

Nikt nie zadał sobie pytania, czy jest 
rzeczywiście w nas, w naszem życiu, w na- 
szym sposobie myślenia i czucia pierwiastek, 


PZ którego się tworzy rzeźba. Dość przeczy- 


tać to wszystko, co się od początku tej spra- 
dość przypomnieć rozprawy ko- 
mitetów, żeby widzieć jasno, że nikomu nie 


| przychodziło na myśl, iż wartość tego pom- 


nika zależną jest wyłącznie od jego zalet 
artystycznych, od indywidualności i siły ta- 
lentu rzeźbiarza, który go wykona. Ztąd po- 
szły wszystkie omyłki, zawody, okrycie się 
śmiesznością komitetów i zdyskredytowanie 


; samej sprawy. 


olbrzymią sumą w stosunku do zwykłych | 


kosztów, któremi pokrywamy nasz budżet 
artystyczny, a w szczególności wydatki na 
rzeźbę. Zebranie jej świadczy o znaczeniu 
Mickiewicza, o umiejętności, z jaką prowa- 
dzoną była agitacya i, jak się pokazało w to- 
ku sprawy, o tem, że tej świadomości, iż tu 
chodzi o dzieło sztuki rzeźbiarskiej, nie było 

1) Wyraziwszy już poprzednio zdanie swoje o 
ostatnim kroku ściślejszego komitetu mickiewiezow- 
skiego, dajemy obecnie głos jednemu z wybitniejszych 
artystów i krytyków estetycznych, który sprawę całą 
rozbiera ab ovo; gotowi również jesteśmy udzielić 
szpalt pisma temu, ktoby chciał wypowiedzieć zdanie 


odmienne. Sami powrócimy do tego przedmiotu, gdy | 


chodzić będzie o jakiś nowy krok stanowczy, o de- 
cyzyę ostateczną. Jak zaznaczyliśmy bowiem, obecną 
działalność komitetu ściślejszego uważamy tylko za 


przygotowawczą i prowizoryczną. (Przyp. red Jory ys 
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Ludzie, powolani do jej przeprowadzenia, 
«powszechnie szanowani» literaci, «znani» 
estetycy, «poważni» przedstawiciele różnych 
warstw spolecznych, a z nimi wszyscy dzien- 
nikarze, wziąwszy tę sprawę w swoje ręce, 
nie mieli nic pilniejszego, jak wyrzucić z sie- 
bie cały zapas znoszonych ogólników, słów 
pustych, równie lotnych do wypowiedzenia, 
jak niemożliwych do urzeczywistnienia w sztu- 
ce plastycznej. 

Pomnik Mickiewicza, któryby mógł zado- 
wolnić naszą opinję publiczną ijej przedsta- 


wicieli, związanych w komitety ogólne, Sci- fe ty 


ste i szczególne, musiałby być jednem z tych 
cacek, któremi się bawią monarchowie głę- 
bokiej Azyi. Musiałby być pawiem, rozpo- 
ścierającym ogon, trzepoczącym skrzydłami, 
grającym czułe arye i przewracającym ocza- 
mi. Sądząc z tego, czego żądano od pomni- 
ka, Mickiewicz musiałby mieć ruchomą gło- 
„wę, jak porcelanowy chińczyk ze składu her- 
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tchnienia, to znów na dół z wyrazem miło- 
ści do ziemi rodzinnej. Pomnik ten mógł być | 
panegirykiem w stylu jezuickim, wypisanym 
za pomocą granitu i bronzu. 

Literat, któryby dzisiaj pisząc o Mickie- 
wiczu, uczynił go: kochankiem muz, natchnio- 
nym wieszczem, prawił o jego skroni wień- 
czonej laurami, o skrzydłach jego ducha, o 
jego złotostrunnej lirze i t. d., gdyby prze- 
mawiał temi strzępkami retoryki, beztreści- 
wemi, pustemi dla. dzisiejszego umysłu, lite- 
rat taki napewnoby został wyśmianym. Tyl- 
ko niepoprawni reporterzy pism brukowych, 
nie mający czasu myśleć przy pisaniu, posłu- 
guja się tym językiem sponiewieranych ko- | 
munałów, ukutych przez sztuczny zapał; oni | 
nawet zaczynają podawać je w cudzysłowach, ` 
lub ze znakami zapytania i ten to właśnie 
kram frazesów wytartych, wyszłych z obiegu, 
kazano ilustrować rzeźbiarzom. 

Tylko najbardziej zdziczały 20pf niemiec- 
ki mógłby wybrnąć w rzeźbie z tego zada- 
nia, on tylko byłby w stanie wyrazić dane, 
przepełnione tylu wykrzyknikami zachwytu, 
tyloma uczuciami, on jeden mógłby tylko 
w tym wypadku zadowolnić komitet budowy 
pomnika, a jednak komitet ten zażądał re- 
nesansu! Dlaczego? Co jest wspólnego mię- 
dzy nami, naszem życiem, między Mickiewi- 
czem a poganizmem czasów odrodzenia? Nie- 
ma nic, i postawienie tego warunku jest jed- 
nym z licznych błędów komitetów, jednym 
z powodów zbankrutowania opinji publicznej. 

— Tym renesansem przerażono nas—mó- | 
wił mi jeden z rzeźbiarzy — gdzie u licha, 
kto tu o nim słyszał? | 

Postanowiwszy zgóry formę stylu pomni- | 
ka, skrępowano indywidualność artystówiska- | 
zano ich na kompilowanie cudzych pomysłów. 
W umysłach rzeźbiarzy pierwsze miejsce za- 
jął renesans. Zamiast Mickiewicza, zaczęły się 
w nich piętrzyć schody, schody do nieskoń- | 
czoności. Dość przypomnieć sobie figury Mic-: | 
kiewicza z pierwszego konkursu, żeby wi- | 
dzieć, jak podrzędną, jak żadną rolę gra on 
w pomysłach i kompozycyach pomnikowych. 

Z drugiej strony, obstalowując dzieło sztu- 
ki w stylu odrodzenia, komitet wykopał mię- 
dzy nim a sobą i społeczeństwem przepaść, | 
ponieważ żaden porządny renesans nie byłby | 
w stanie zadowolnić barokowych wymagań, 
jakie mu stawiano. Każdy styl jest wyrazem 
upodobań i charakteru tej epoki cywilizacji, 
która go wydała i może być zrozumiałym 
tylko przez nią. Gotyk byłby równie nieod- 
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baty i raz spoglądać w niebo, szukając w | 


or, zu Les 
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 powiednim i trudnym do pojęcia dla czasów 
odrodzenia, jak sztuka klasyczna dla wieków 
średnich. Tylko uczony erudyta może ocenić 
nazimno czystość odtworzonego stylu, tłum 
i komitety nie mają nań kryteryum, ponie- 
waż nie znajdują w nim wyrazu swoich uczuć 
i myśli. 

Zadanie renesansu i to renesansu wspania- 
łego wobec tego, czem jest nasza rzeźba i ja- 


| kie pierwiastki artystyczne znajdują się w sa- 


mem społeczeństwie, było stwierdzeniem zna- 
nego przysłowia o magnackich. zachciankach 
przydziadowskiej fortunie! Jesteśmy społe- 
czeństwem, pełnem pośredniej mierności. Nie 
jesteśmy ani rzetelnymi barbarzyńcami, ani 
zupełnie cywilizowanymi. Straciliśmy naiwne 
porywy entuzyazmu ludzi pierwotnych, entu- 
zyazmu, który wyzwalał się z sił, wznosząc 


góry z kamienia lub sypiąc je z ziemi na 
| cześć bohaterów narodowych; z drugiej stro- 


ny te sposoby, te formy, któremi wyraża się 


| część ludów cywilizowanych, są jeszcze u 


nas albo pretensyonałną tandetą, albo dzie- 
cinnem sylabizowaniem. I my to mieliśmy 
pójść w ślad odrodzenia. Czyje uczucia, czyje 
myśli formułują się u nas w kształty pla- 
styczne posągu, gdzie są i czy mogą istnieć 
dzieła naszych rzeźbiarzy? 

O stanie naszego rzezbiarstwa mógłby 
jednak poinformować opinję publiczną choć- 
by sennik egipski, w którym rzeźbiarz ma 
za tłómaczenie nedzarz! Jakkolwiek może to 
być bardzo dla kogoś bolesnem, trzeba przy- 
znać, że tak jest, że los naprzykład naszych 


, malarzy, jakkolwiek nie godzien zazdrości, 
| jest jeszcze niesłychanie szczęśliwym w po- 
| równaniu z losem rzeźbiarzy. 


Z chwilą, w której polski rzeźbiarz opusz- 


cza szkołę, kończy się właściwie jego karye- "7% 


ra artystyczna, jeżeli jeszcze w szkole nie 
skończyła się; zostaje on zwyczajnym kamie- 
niarzem. Miałem przyjaciół rzeźbiarzy, ludzi 
obdarzonych wielkim talentem, którzy kuli 
schody lub wanny w zakładach kamieniar- 
skich, szczęśliwi, jeżeli im się czasem dostało 
jakieś ordynarne posążysko do wypunktowa- 
nia. Inni, którzy w swojej technice i w na- 
turze swego talentu mają pierwiastek orna- 
mentacyjny, czepiają się fabryk wyrobów meta- 
lowych, modelują zastawy stołowe, lichtarze, 
samowary lub drobne wyroby galanteryjne. 
Szczęśliwy, komu się trafiła znajomość i 


| przyjaźń jakiej bogatej i licznej rodziny; ta- 


ki może liczyć na szereg biustów pań i pa- 


| nów rozmaitego wieku. Ile nędzy i cierpień 


przechodzi u nas rzeźbiarz, który ma naturę 
artysty, wytrwałość, upór w trzymaniu się 
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swojej idei, tego nikt nie przypuszcza i nie 
wyobraża. y 

Miedzy rzezbiarzami naszymi mozna wi- 
dzieó tych ludzi zatrzymanych, skamienia- 
łych na jakiejś idei, ludzi, którzy mają plan 
i dzieło zaczęte w chwili największego roz- 
budzenia młodej energji i które stoi u nich 
nigdy nieskończone, jako Świadectwo szcze- 
rych artystycznych dążeń. 

Kamieniarz ze zgrubiałemi rękami, okryty 
prochem piaskowca, przychodzi do swojej li- 
chej pracowni. i widzi tam widmo swego ta- 
lentu. Szczęśliwy, jeżeli mu się udało rozpo- 
cząć je w kamieniu. Najczęściej wszystkie 
te porządne aspiracye młodości rozsypują się 
w gruzy, glina niezwilżona pęka, kruszy 
się i zamienia się w pył. Tu przedemną leży 
właśnie taka ruina jakiejś romantycznej baj- 
ki, rozpoczętej przez jednego z tych ludzi, 
zgóry skazanych na zgubę. Rzezbiarze ci są 
po większej części romantykami. Snia się im 
widma, czarownice, lunatycy, marzące dziew- 
czyny i smętni młodzieńcy; nie mają oni w so- | 
bie nie z kultu ciała, czystego kształtu na | 

sposób klasyczny. Jest to jeden typ. Drugim 
jest rzeźbiarz, obdarzony energją praktyczną, 
zdolnością przystosowywania się do warunków 
zewnętrznych i umiejętnością wyzyskania 
szczęśliwych okoliczności. Taki zostaje przed- 
siębiorcą kamieniarskim, ozdabia Powązki i 
cmentarze prowincyonalne, ołtarze i balkony | 
kamienic, wyrabia tandetę, odpowiadającą | 
miejscowym wymaganiom i naturalnie tyje 
i zaokrągla, a przynajmniej napełnia kieszeń. 

I tych ludzi wezwano właśnie, żeby wy- 
razili cześć miljonów temu, co cierpiał i ko- 

\ chal za miljony! 


Jeżeli weźmiemy ubogiego człowieka z su- 
teren lub poddaszy i zrobimy go nagle mo- 
narchą wielkiego państwa, to w najlepszym 
razie, przypuściwszy w nim maximum dodat- 
nich stron charakteru, będzie on co najmniej 
zażenowany, nieśmiały, niezgrabny, nie bę- 
dzie wiedział w wielu razach co począć, jak 
się zachować wobec skomplikowanych sto- 
sunków i wymagań, w jakich mu żyć wy- 
pada. Tak się też stało z naszą rzeźbą w sto- 

- sunku do pomnika dla Mickiewicza. 


(Dox. NAST.) 
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a ubogo, mizernie albo pretensyonal- 
nie musiał wyglądać ten polski renesans, zbu- 
dzony nagle i powołany do życia przez ko- 
mitet pomnikowy, a reprezentowany przez 
anemiczny, romanłyczny proletaryat sztuki i 
przez otyłych jej episyerów! 

Wszystkie projekty, jakie widzieliśmy 
za pierwszym konkursem, były albo wyrazem 
jakichś niepewnych, nieokreślonych lecz po- 
rządnych dążeń artystycznych, albo napu- 
szonemi kompilacyami z pretensyą do cze- 
goś nadzwyczajnego. 

Krytyka takiego dzieła sztuki jak pom- 
nik jest trudną, wskutek niemożności zna- 
lezienia ścisłej lub rozumnej podstawy do 
ocenienia jego wartości ogólnej. Doskonałość 
lub lichota rysunku, czystość konstrukcji, 
ornamentacyi stylowej—sa jedynemi składo- 
wemi częściami pomnika, dającemi się ściśle 
ocenić. Pomysł całości, sylweta, użycie szcze- 
gółów, symbolów takich lub owakich, wszyst- 
ko to są strony pomnika, należące do sfery 
indywidualności artysty i panującego w da- 
nej chwili smaku. 

Czy dany pomnik ma być wysokim czy 
nizkim, szerokim czy wązkim, jakiej wiel- 
kości mają być figury, czy i jakie akcesorya 
mają być użyte — wszystko to są rzeczy 
względne. 

Można powiedzieć, że to lub owo jest 
niezrozumiałe lub niepotrzebne — będzie to 
tylko wyraz opinii tego indywiduum, które 
ją wypowiada i nie może być uważanym za 
pewnik. 5 

Zalety utrzymania pewnego stylu sa kwe- 
stya erudycyi, wyksztalcenia, znajomosci hi- 
storyi sztuki i jej zrozumienia. 

Istotna więc wartość pomnika zależy od 
talentu rzeźbiarza. 

Rzeźbiarz to swoją indywidualnością na- 
daje mu rzeczywisty charakter i siłą swego 
talentu rzeczywistą, jedyną wartość. 

Jeżeli pomnik, jako dzieło sztuki, jest 


chwałą dla rzeźbiarza, który go zbudował, 
to tem samem jest najwyższym wyrazem czci 
dla tego, czyjej pamięci jest poświęcony. 

Co nas dziś obchodzi Wawrzyniec lub 
Juljan Medyceusze? Więcej są oni sławni 
z tego, że ich pomniki stawiał Michał-Anioł, 
niż ze swoich rządów we Florencji. 

I co jest na tych pomnikach? 

U góry figura, którą lud fiorencki nazy- 
wa Pensieroso, u stóp jej Poranek i Wieczór— 
oto pomnik Wawrzyńca. Dlaczego poranek 
i wieczór, co one mają wspólnego z życiem 
młodego tyrana? 

Kogóż to może obchodzić? Figury te są 
arcydziełem rzeźby. Tak jak są, nieskończo- 
ne, więcej są warte od wszystkich najdziw- 
niejszych pomysłów, idei, wyrazów, uczuć i 
rozumowań o stosunku poety do narodu, wy- 
myślonych przez krakowskie komitety i pol- 
skich estetyków. 

Gdyby z tych pomników zostały tyłko 
okruchy, takie jak np. tors belwederski lub 
szczątki Partenonu, zawsze będą one najdo- 
skonalszym wyrazem czci i zapału miljonów, 
ponieważ są dziełami genjuszów. Michał-Anioł 
wyraził w tych posągach swoją duszę i wy- 
raził ją ze szczerością i siłą wielkiego arty- 
sty, i jest to wszystko, czego od niego można 
i należy żądać. 

Żadne komitety, nietylko takie, jakie do- 
tąd zasiadały, ale nawet złożone z ludzi ro- 
zumiejących rzecz i lubiących sztukę, nic 
nie zrobią, dopóki nie przyjdzie rzeźbiarz 
z dość silną indywidualnością i dość wielkim 
talentem, żeby się narzucić tym wszystkim 
retorom i teoretykom. 

Jedyny możliwy dyktator w tej sprawie, 
to nie jest marszałek Zyblikiewiez, to jest 


_ rzeźbiarz, który będzie mógł powiedzieć jak 


Puget: «Je suis nourri aux grands ouvrages; 
je nage, quand jy travaille, et le marbre 
tremble devant moi, pour grosse que soit la 
piece». Mickiewicz moze na rozkaz komitetu 
wstawać lub siadać, moze go wieńczyć oj- 
czyzna lub nie, mogą wkoło niego tańczyć 
wszystkie figury, pozbierane ze wszystkich 
pomników całej Europy, albo też pójść sobie 
precz, pomnik ten będzie zawsze tylko marną 
kompilacyą, może wartą stu tysięcy gulde- 
nów, ale niewartą Mickiewicza, a dla przy- 
szłych pokoleń będzie tylko świadectwem 
ubóstwa i niemowlęctwa naszej sztuki. 
Dopóki «grono» filistrów będzie dyrygo- 
wało indywidualnością i talentem rzeźbiarzy, 
niech się nikt nie spodziewa pomnika, ma- 
jącego jakąkolwiek wartość, jakąkolwiek od- 
powiedniość swego przeznaczenia. 
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Komitety ogólne, szczegółowe i ścisłe 
skompromitowały się i ośmieszyły nie tem, 
że dotąd nie postawiły pomnika, tylko tem, 
że wierzyły w siebie, w swój wpływ, swoją 
moc, w swoje gawędy, a szczególniej te ga- 
wędy, zdradzając całą nieznajomość istoty 
sztuki, jej sił i środków, gawędy te są naj- 
wspanialszym pomnikiem nicości tych «mę- 
żów», których powołano do przeprowadzenia 
sprawy. Z rzeźbiarzy zas ci, którzy zrujnowaw- 
szy sie na projekty odeszli z kwitkiem, trze- 
ba im to przyznać, zachowali się z godno- 
ścią ludzi spokojnych i umiarkowanych. Nie 
rozdzierali szat, nie ryczeli na placach i uli- 
cach, nie wyli, wrócili do swego zwykłego 
życia i czekali. Cokolwiek są warte ich pro- 
jekty, ludzie ci nie mieli sposobności skom- 
promitowania swojej artystycznej dumy i 
godności. 

Inna rzecz nasi laureaci i bardziej znani 
przedstawiciele sztuki rzeźbiarskiej. 

Uprzejmość, z jaką ci panowie poddawali 
się wszystkim żądaniom komitetów, złożo- 
nych z hrabiów, adwokatów, literatów, re- 
daktorów politycznych dzienników, krakow- 
skich studentów i transcedentalnych estety- 
ków, uprzejmość ta szła rzeczywiście zada- 
leko. : Wszakże pp. Rygier i Gadomski zgo- 
dzili się nawet na takie upokorzenie swojej 
artystycznej dumy, że modelowali bez widocz- 
nej potrzeby projekt Matejki. 

Zgadzali się oni przy pierwszym konkur- 
sie i dzisiaj się zgadzają na wszystkie wy- 
magania komitetu; obowiązują się wprowa- 
dzić do swoich kompozycyj wszystkie. uczu- 
cia, poruszające tem zbiorowem indywiduum, 
jakiem jest komitet wykonawczy. Obniżają, 
ceny, zmieniają materyały, słowem są to lu- 
dzie ozywieni najlepszemi checiami, najzgol- 
niejszym charakterem i największą ochotą 
do zbudowania pomnika. 

Lecz jak mało artyści! 

Jak nic nie szanują swojej sztuki, swego 
talentu, swojej duszy i godności! 

Nie wierzę i nikt nie wierzy, żeby dzieła 
tych ludzi mogły być wyrazem znaczenia i 
wielkości genjuszu Mickiewicza. Z temi uspo- 
sobieniami można stawać do licytacyi in mi- 
nus w magistracie na wykonanie rynsztoków 
i ścieków, ale nie można budować pomników 
wielkim ludziom! Jak dotąd więc w sprawie 
pomnika dla Mickiewicza, ze wszystkiego na 
co opinja publiczna liczyła, nie skompromi- 
towały się jedynie—pieniądze. Zapłaciły one 
wprawdzie za omyłki i nieuctwo komitetów, 
narastające jednak odsetki wrócą im pier- 
wotną postać. 


8 


Be al 


PRZEGLAD LITERACKI «KRAJU» 


ge eae eS 
s e 


Pac 


Nm 


rae 


Te sto tysięcy guldenów jest to rzeczy- 
wisty pomnik, który wznieśliśmy Miekiewi- 
czowi. Tyle wart jest on dła nas i tyle wart 
jest nasz zapał dła niego. Suma ta, jest to 
złożona w banku i wyrażona w papierach 
procentowych siła, którąśmy zaoszczędzili nie 
wznosząc dla największego swego poety je- 
dynego pomnika, na jaki tymczasem mogli- 
byśmy się zdobyć—ziemnego kopca. Byłby to 
pomnik bardzo pierwotny, ale mogący jesz- 
cze robić wrażenie, jako szczery wyraz czci 
tłumów. Licha tandeta, galanteryjne cacko, 
jakie nam po zniżonej cenie chcą ofiarować 
komitety i laureaci, będzie tylko wywoływać 
uśmiech politowania i szyderstwa. 

W ostatnim konkursie komitet znawców 
nagrodził pp. Godebskiego, Rygiera, Gadom- 
skiego i Trębickiego. 

Szczegółowa i ścisła krytyka tego sądu 
jest dla mnie niemożliwą, ponieważ nie znam 
wszystkich modeli, przedstawionych na kon- 
kurs, a nagrodzone jedynie z fotografij, mogę 
więc tylko ogólnie je scharakteryzować. 

Projekt p. Godebskiego dostał pierwszą 
nagrodę, i słusznie. Jest on najbardziej rene- 
sansowym, najwięcej w nim schodów, a naj- 
mniej Mickiewicza. Siedzi on gdzieś wysoko, 
na szczycie tontanny, otulony w płaszczyk, 
nad nim ogromna postać kobieca trzyma 
wianek. Pod nim w niszy na podstawie pe- 
gaz Mercier'a z frontonu Luwru; u dołu wi- 
dać kilka figur, z których jedna jest Odwa- 
gą wojskową Pawła Dubois z pomnika jene- 
rała Lamoriciera. Całość jedynie architekto- 
niczna— rzeźba występuje tu w roli komparsa 
i ornamentu. Projekt p. Rygiera—mniej scho- 
döw—druga nagroda. Mickiewicz z książecz- 
ką w ręku otula się płaszczykiem. Na na- 
rożnikach podstawy figury architektonicznie 
związane z sylwetą całości, związane tak 
ściśle, że braknie im pleców i innych części 


każdego człowieka. Na gzemsie niezbędne 
godła: gwiazda, lira, wieniec laurowy i palma. 

Projekt p. Gadomskiego— trzecia nagro- 
da, chociaż więcej schodów. Mickiewicz w po- 
zie, przypominającej jedną z Venus antycz- 
nych, przytrzymuje płaszczyk. Na gzemsie 
figury, nie związane wcale z architekturą ; 
jedne włóczą się i rozpaczają, że nie mogą 
zejść z tej wysokości, inne z rezygnacyą mo- 
czą nogi w wielkich muszlach. 

Projekt p. Trebickiego... nie, już dosyć. 

Choćbym powiedział, że projekt p. Ry- 
giera jest najprostszy, najmniej pretensyo- 
nalny, najbardziej uwzględniający Mickiewi- 


cza (w płaszczyku i z książeczką), będzie > 
tylko moje prywatne zdanie. - 

Podobnież jeżeli powiem, że wszystkie lo 
pomniki nie są i być nie mogą pomnikami 
dla Mickiewicza, będzie to moja 'opinja oso- 
bista, słuszna, niemniej jednak nie dająca 
się dowieść na podstawie ścisłego rozumowa- 
nia. Komitet konkursowy nagrodził tych pa- 
nów też na zasadzie swojej szczerej lecz 080- 
bistej opinji. 

Komitet ścisły, złożony z pp. Matejki, 
hr. Przeździeckiego, Sokołowskiego i jeszcze 
kogoś, słowem z ludzi, którzy od początku 
tej sprawy kompromitowali się bez ustanku, 
komitet ten zawołał: 

— Panie Rygier! zrobisz pan nam pom- 
nik ten nie nagrodzony, N XIX, przestawisz 
figury, zmienisz podstawę. I p. Rygier z wła- 
ściwą sobie uprzejmością misyę tę przyjął. 

— Nowy skandal! wołają dzienniki. Nie 
jest to ostatnia scena farsy, której nie na- 
leży pozwolić dokończyć. 

Trzeba pogasić kinkiety, rozpędzić akto- 
rów, zapuścić kurtynę na to co było i za- 
cząć całą robotę nanowo, na innych podsta- 
wach. Zkąd ten gorączkowy pośpiech? Czy 
dzisiejsze pokolenie, dzisiejsze komitety my- 
ślą, że bez nich, bez pomnika postawionego 
przez nich, upadnie sława i wielkość Mic- 
kiewieza? Po co koniecznie dziś lub jutro 
fabrykować jak dobroczynną jednodniówkę 
dzieło takie, jak pomnik dla Mickiewicza, 
dzieło, które przy szczęśliwych okoliczno- 
ściach może trwać wieki, często dłużej niż 
naród, który je zbudował? 

Według mnie jedynem na dziś załatwie- 
niem tej sprawy, jedynem uniknięciem skan- 
dalu, jakim byłby pomnik lichy i niedołężny, 
jest: 


Rozwiązanie wszystkich komitetów, jakie `“ 


dotychczas rządziły tą sprawą i zobowiaza- 


ciała, znajdujących się na odwrotnej stronie me byżych jens czlonkó w, gó nigdy lena: 


ności tej nie aspirowali. 

Złożenie kapitału pomnikowego w jakiej - 
poważnej i pewnej instytucyi narodowej i 
ogłaszanie co lat pięć, a choćby co dziesięć 
konkursów płatnych z części odsetków. 

Usunięcie z waranków konkursowych 
wszelkiej wzmianki o stylach, wszelkich wię- 
zów na talent i indywidualność rzeźbiarzy. 
Cena za jaką, i materyał z którego ma być 
pomnik wzniesiony, powinny być jedynemi 
zgóry postawionemi i obowiązującemi wyma- 
ganiami. W końcu komitet znawców, sądzą- 
cych projekty, powinien być wybierany przez 
rzeźbiarzy. 

Niech Mickiewicz czeka sto lat na pom- 
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nik, ale niech pomnik ten będzie wart jego 
"poezyi. A jeżeli kiedy jakaś burza dziejów 
rozsypie go w gruzy, niech jego szczątki 
warte będą tej czci, jaką są otoczone rumo- 
wiska wielkich dzieł sztuki. | 

Rzeźbiarze, których dziś wezwano do zro- 
bienia pomnika, byli tym wypadkiem zasko- 
czeni znienacka. W ich ideałach, celach, 
w ich marzeniach i ambicyi nigdy nie uka- 
zywalo się pomnikowe wcielenie wielkiego 
poety. 

Pierwszy konkurs tak dobitnie stwierdził 
istotę tego faktu, że tylko wielka naiwność 
mogla przypuszczać, że w parę lat potem 
będą już nowe, doskonalsze pomysły. 

Rzeźba nasza musi się przyzwyczaić do 
tych nowych wymagań, stworzonych budową 
pomnika. 

Odkładając na czas nieograniczony speł- 
nienie tego zadania i otwierając stały kon- 
kurs, stworzyłby się wielki cel dla tych ar- 
tystów. Całe pokolenie nasze -mogłoby się 
rozwinąć i wykształcić, myśląc o nim, roz- 
szerzając swoje pragnienia i swoją wiedzę 
odpowiednio do jego wielkości. Mickiewicz 
nicby na tem nie stracił, a przytem z imie- 
niem jego mogłoby być związane inne, rów- 
nież godne czci i uwielbienia. Tylko pomnik, 
który sam przez się będzie wielkiem dziełem 
sztuki, może być pomnikiem Mickiewicza. 
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